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  ORDNUNG MUSS SEIN


  
W ży­ciu
każ­de­go stu­den­ta przy­cho­dzi czas sprzą­ta­nia. Spę­dza wte­dy kil­ka
go­dzin, za­ko­pu­jąc się w no­tat­kach, po­rząd­ku­jąc je i ukła­da­jąc
w od­po­wied­niej ko­lej­no­ści. Nie­któ­rzy sza­leń­cy sprzą­ta­ją wów­czas
cały swój po­kój, ba, cza­sem na­wet całą stan­cję! Po­lon zde­cy­do­wa­nie do nich nie na­le­żał. Uwiel­biał kre­atyw­ny nie­ład pa­nu­ją­cy u nie­go
w miesz­ka­niu. Przy­pusz­czał, że gdy­by na­gle ktoś po­sprzą­tał mu
po­kój, miał­by pro­blem z od­na­le­zie­niem w nim wła­sne­go tył­ka.




  Aku­rat
sie­dział so­bie przy biur­ku, gdy w jego kie­sze­ni roz­dzwo­nił się
te­le­fon. Wy­do­był apa­rat i spoj­rzał na wy­świe­tlacz. Nie po­znał
nu­me­ru. Po chwi­li na­my­słu po­sta­no­wił ode­brać.


  – Halo?


  – No,
sie­masz, Po­lon, Ra­dek z tej stro­ny – ode­zwał się głos
w słu­chaw­ce.


  – Ra­dek?
– za­py­tał zdzi­wio­ny, nie mo­gąc so­bie przy­po­mnieć ni­ko­go
o ta­kim imie­niu.


  – No,
Ra­dek z che­micz­ne­go, by­łem u cie­bie wczo­raj na im­pre­zie.


  – Była
u mnie wczo­raj im­pre­za? – za­py­tał za­sko­czo­ny. No tak,
to wy­ja­śnia wó­zek skle­po­wy na ko­ry­ta­rzu i wie­żę z pu­szek po
pi­wie na biur­ku.


  – Przy­po­mnia­łeś
so­bie? Faj­no. Słu­chaj, zo­sta­wi­łem u cie­bie moją pra­cę do­mo­wą,
bez niej nie do­sta­nę za­li­cze­nia, a zro­bić no­wej nie zdą­żę.


  – Cze­go
mam szu­kać? Co to w ogó­le jest? – do­cie­kał Po­lon,
li­cząc na to, że w jego gło­wie dzię­ki temu po­ja­wią się
ja­kiej­kol­wiek szcze­gó­ły wczo­raj­szej za­ba­wy.


  – Wiesz,
to taka mała, żół­ta fiol­ka, po­ło­ży­łem ją na two­im biur­ku.


  – Oj,
bę­dzie cięż­ko ją zna­leźć, pa­mię­tasz, jak to u mnie wy­glą­da...


  – Szcze­rze
mó­wiąc, nie bar­dzo pa­mię­tam – od­po­wie­dział Ra­dek nie­pew­nym
gło­sem. – Zna­czy, mam ja­kiś tam ogól­ny za­rys, ale na­wet
nie je­stem w sta­nie okre­ślić, gdzie miesz­kasz.


  – Po­cze­kaj
chwi­lę, od­dzwo­nię do cie­bie – rzu­cił Po­lon i roz­łą­czył
się.


  Wszyst­ko
wska­zy­wa­ło na to, że nie­ubła­ga­nie zbli­żał się czas po­rząd­ków. Ta
kon­klu­zja na­tych­miast wy­wo­ła­ła w nim stan de­pre­syj­no-lę­ko­wy.
Z no­sem zwie­szo­nym na kwin­tę wy­szedł z po­ko­ju, otwo­rzył
sza­fę i wy­jął stu­denc­kie ak­ce­so­ria do sprzą­ta­nia. Ło­pa­tą zrzu­cił
wszyst­ko, co znaj­do­wa­ło się na jego biur­ku, po czym do­kład­nie
roz­gra­bił, szu­ka­jąc fiol­ki. Jest! Prze­klę­ta wiedź­ma cho­wa­ła się za to­mi­kiem wier­szy. Pod­niósł ją z pod­ło­gi i zła­pał za te­le­fon, po czym wy­brał nu­mer ostat­nie­go po­łą­cze­nia.


  – Ra­dek?


  – No
Ra­dek. Nie zna­la­złeś tej fiol­ki, co?


  – No
wła­śnie zna­la­złam. Wpad­niesz? Miesz­kam na By­strej, po­wi­nie­neś ła­two
tra­fić, sko­ro już raz tra­fi­łeś.


  – W su­mie,
eh, nie wiem, jak ci to po­wie­dzieć... Kur­de, mia­łem tę fiol­kę cały
czas w kie­sze­ni spodni, po­pie­przy­ło mi się coś...


  – No
wiesz? – obu­rzył się Po­lon. – To ja tu­taj przy
ło­pa­cie za­pier­da­lam, prze­rzu­ca­jąc no­tat­ki, gra­bię to cho­ler­stwo
i wszyst­ko na nic? Nie ma tak! Sta­wiasz piwo za mój wy­si­łek!


  Ci­sza
z dru­giej stro­ny słu­chaw­ki za­in­spi­ro­wa­ła go do rzu­tu od­na­le­zio­ną
fiol­ką za sie­bie, w bli­żej nie­okre­ślo­ną prze­strzeń.


  – No
do­bra – po­wie­dział w koń­cu Ra­dek. – Wpad­nę
z czymś do­brym po za­ję­ciach, w koń­cu za­wsze to ja­kaś
oka­zja, nie?


  – No
ja my­ślę – burk­nął Po­lon i za­koń­czył po­łą­cze­nie.


  Odło­żył
ko­mór­kę na biur­ko i wziął się za prze­kła­da­nie no­ta­tek z po­wro­tem
na ich miej­sce. Za­do­wo­lo­ny z uzy­ska­ne­go efek­tu od­wró­cił się
i za­czął szu­kać gra­bi. Po pię­ciu mi­nu­tach bez­owoc­ne­go
prze­rzu­ca­nia róż­nych ele­men­tów, w efek­cie cze­go od­krył na­wet
ka­wa­łek wol­nej pod­ło­gi, za­ję­cie mu się znu­dzi­ło, więc wy­szedł na
ko­ry­tarz i od­sta­wił ło­pa­tę na miej­sce. Co jak co, ale po­rzą­dek
musi być! Po chwi­li za­dzwo­nił bu­dzik – czas wy­cho­dzić
z domu na za­ję­cia.


  Wy­kła­dy
spę­dzał za­wsze tak samo – sie­dział i uważ­nie pa­trzył,
kto robi no­tat­ki, na­stęp­nie uda­wał, że sam no­tu­je, w prze­rwach
bez­myśl­nie ga­pił się w je­den punkt sali (naj­czę­ściej ze­gar),
a po­tem wy­cho­dził i kse­ro­wał nie­zbęd­ne rze­czy. Po­wrót na
stan­cję, z per­spek­ty­wą dar­mo­we­go piwa z do­wo­zem, cie­szył go
jak obiad, więc w szam­pań­skim na­stro­ju wkro­czył do po­ko­ju,
rzu­cił tor­bę na pod­ło­gę i usiadł do lap­to­pa w ocze­ki­wa­niu
na Rad­ka. Za­czął ko­pio­wać ha­sła z Wi­ki­pe­dii, tym sa­mym
od­ra­bia­jąc za­da­nie do­mo­we, i aku­rat jak usu­wał ostat­ni link,
usły­szał dzwo­nią­cy do­mo­fon.


  Otwo­rzył
drzwi na klat­kę scho­do­wą; po chwi­li zja­wił się zzia­ja­ny Ra­dek.


  – O,
wi­dzę, że uda­ło ci się tra­fić – po­wi­tał go ra­do­śnie Po­lon.
– To co pi­je­my?


  – Dziś
spo­ży­wać bę­dzie­my tę oto nogę od krze­sła – po­wie­dział
pa­te­tycz­nie Ra­dek, pod­no­sząc w górę bu­tel­kę z bursz­ty­no­wą
za­war­to­ścią.


  – Nogę
od krze­sła? – nie zro­zu­miał Po­lon.


  – Uda­ło
mi się wy­pro­du­ko­wać en­zym, któ­ry tra­wiąc drew­no pro­du­ku­je al­ko­hol
– pu­szył się Ra­dek. – Po­wą­chaj so­bie.


  – Uch,
rze­czy­wi­ście so­sną za­jeż­dża – stwier­dził Po­lon. – Rany,
no co tu dużo mó­wić, za­pra­szam do po­ko­ju. – Wska­zał
go­ścio­wi kie­ru­nek i udał się do kuch­ni po od­po­wied­nie na­czy­nia.


  – Ej,
Po­lon... – ode­zwał się Ra­dek po chwi­li.


  – No?


  – Na
czym ty nor­mal­nie sie­dzisz w po­ko­ju?


  – Ge­ne­ral­nie
to na tył­ku – od­po­wie­dział Po­lon. – Weź so­bie
krze­sło od biur­ka.


  – Ja­kie
krze­sło od biur­ka?


  – No
nor­mal­nie, weź krze­sło, od­staw... O, cho­le­ra – wy­rwa­ło mu
się jak zo­ba­czył swój po­kój.


  W cią­gu
kil­ku chwil jego nie­obec­no­ści znik­nę­ło nie tyl­ko krze­sło, ale tak­że
wszyst­ko, co znaj­do­wa­ło się na pod­ło­dze. Wy­glą­da­ło na to, że ktoś
– Po­lo­na prze­szedł dreszcz – po­sprzą­tał mu
pod­ło­gę, a krze­sło za­brał jako za­pła­tę.


  – To
ja może przy­nio­sę coś do sie­dze­nia z kuch­ni – po­wie­dział
Ra­dek, chcąc prze­rwać im­pas.


  Omi­nął
wstrzą­śnię­te­go lo­ka­to­ra miesz­ka­nia i udał się po nie­zbęd­ne
me­ble. Tym­cza­sem Po­lon otrzą­sał się z szo­ku, ja­kim było dla
nie­go zo­ba­cze­nie pod­ło­gi po dwóch la­tach miesz­ka­nia na stan­cji. Już
pra­wie przy­szedł do sie­bie, gdy usły­szał zdu­szo­ny krzyk i brzdęk
tłu­czo­ne­go szkła. Ha­łas po­cho­dził z kuch­ni, więc udał się na
szyb­ki re­ko­ne­sans. Oka­za­ło się, że Ra­dek do­znał ja­kie­goś ata­ku
pa­ni­ki, bo zbił okno i ucie­ka­jąc, zo­sta­wił wód­kę na sto­le. Po­lon
nie mógł uwie­rzyć, że jego gość nie za­brał ze sobą al­ko­ho­lu.
Gwał­tow­ny po­dmuch po­wie­trza wy­wo­ła­ny ru­chem za jego ple­ca­mi
i to­wa­rzy­szą­ce temu gło­śne chrup­nię­cie spo­wo­do­wa­ły, że
na­tych­miast się od­wró­cił.


  W ten
spo­sób zna­lazł wszyst­kie rze­czy, któ­re znik­nę­ły wcze­śniej z jego
po­ko­ju. Na szczy­cie po­kaź­nej gór­ki no­ta­tek i od­pad­ków róż­nej
ma­ści znaj­do­wa­ło się krze­sło, a na krze­śle jed­na pu­sta bu­tel­ka
po pi­wie. Nie wie­dzieć cze­mu, Po­lon po­czuł się tro­chę nie­swo­jo.


  – Wi­taj,
Po­lon – usły­szał gro­bo­wy głos do­cho­dzą­cy gdzieś z tyłu
jego gło­wy.


  „Ni­g­dy
wię­cej nie za­ja­ram”, obie­cał so­bie Po­lon po raz czter­dzie­sty
trze­ci. „Nie, za­raz, chwi­la, ja nie ja­ra­łem od kil­ku mie­się­cy!”


  – Cze­go
chcesz? – po­sta­no­wił roz­po­cząć roz­mo­wę dy­plo­ma­tycz­nie.


  – Jam
jest Pan Baj­zel­haus – przed­sta­wi­ła się góra od­pad­ków.
– Były wię­zień pięt­na­ste­go wy­mia­ru cier­pie­nia.
Przy­by­łem z cze­lu­ści nie­zna­nych czło­wie­ko­wi, by po­żreć cie­bie
i two­ją du­szę! – za­grzmiał i przy­go­to­wał się
do kon­sump­cji.


  – O
w mor­dę! – wy­rwa­ło się Po­lo­no­wi. – Pa­nie
Baj­zel­haus, to ja pro­po­nu­ję grę. – Umysł Po­lo­na wrzu­cił
szó­sty bieg. – Je­śli pan wy­gra, to może mnie pan po­żreć,
nie będę ucie­kał jak mój ko­le­ga. Je­śli ja wy­gram, odej­dzie pan
i zo­sta­wi mnie w spo­ko­ju.


  – Brzmi
uczci­wie – rzekł Pan Baj­zel­haus. – Za­tem
za­graj­my.


  – Za­pra­szam
w ta­kim ra­zie na bal­kon – po­wie­dział Po­lon.


  – Ja­kie
są re­gu­ły gry? – usły­szał py­ta­nie.


  – Pi­je­my
ten oto so­sno­wy elik­sir praw­dy – za­im­pro­wi­zo­wał stu­dent.
– Kie­li­szek za kie­lisz­kiem, aż któ­ryś z nas pad­nie od
nad­mia­ru praw­dy w or­ga­ni­zmie.


  – Za­tem
usta­lo­ne. Udaj­my się na bal­kon.


  Po­lon
pu­ścił Pana Baj­zel­hau­sa przo­dem, po czym wy­szedł za nim. Trząsł się
z eks­cy­ta­cji. Bo oto sta­nął w szran­ki z za­wod­ni­kiem
z in­ne­go wy­mia­ru, a trze­ba do­dać, że jesz­cze nikt go ni­g­dy
nie prze­pił. Ce­re­mo­nial­nie otwo­rzył bu­tel­kę i roz­lał pierw­sze
dwa kie­lisz­ki. Jego stu­denc­ki zmysł wy­ce­nił za­war­tość al­ko­ho­lu na
96,67 pro­cent.


  Po
pię­ciu mi­nu­tach prze­szli na ty, a po pięt­na­stu byli naj­lep­szy­mi
przy­ja­ciół­mi. Po go­dzi­nie Pan Baj­zel­haus so­len­nie prze­pra­szał za chęć
po­żar­cia Po­lo­na i za­kli­nał się na de­mo­ny wszyst­kich krę­gów, że
ni­g­dy go nie skrzyw­dzi. Za­raz po zło­że­niu swo­jej przy­się­gi upadł
i za­snął ka­mien­nym snem. Po­lon od razu sko­rzy­stał z oka­zji
i rzu­cił w nie­go za­pa­lo­ną za­pał­ką. Pan Baj­zel­haus,
na­są­czo­ny spe­cy­fi­kiem, na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy spło­nął. Po­lon
ze­brał reszt­ki i wy­niósł do śmie­ci. Kosz był pe­łen, więc
spa­ko­wał je w więk­szy wo­rek i za­rzu­cił na ra­mię.


  – Je­stem
świę­tym Mi­ko­ła­jem, ho, ho, ho! – za­wył Po­lon i wy­szedł
z domu pro­sto w ra­mio­na dwóch na­kła­da­ją­cych się na sie­bie
po­li­cjan­tów.


  – Oj,
szep­sze­pra­szam, pa­nie wła­dziu, zna­czy wła­dzo... Ja tu tyl­ko śmie­ci
wy­no­szę.


  Po­li­cjan­ci
spoj­rze­li na nie­go i po­wie­dzie­li su­ro­wo:


  – Pro­szę
tu­taj dmuch­nąć. – Po­da­li mu ba­lo­nik. – Sie­dem
i pół pro­mi­la? – zdzi­wi­li się. – Pa­nie,
może panu ka­ret­kę we­zwać?


  – Nie
tsze­eeba... ja tyl­ko zwło­ki Baj­zel­hau­sa wy­nio­sę i spać idę.


  – Zwło­ki?
Niech pan otwo­rzy ten wo­rek. – Po­li­cjan­ci sta­li się
nie­przy­jem­ni. – Ach, więc to pan po­lał śmie­ci ben­zy­ną
i pod­pa­lił na bal­ko­nie, wszy­scy są­sie­dzi się skar­ży­li.


  – Ależ
nie, przy­był do mnie de­mon z in­ne­go wy­mia­ru i chciał mnie
po­żreć, więc go upi­łem i pod­pa­li­łem – wy­ja­śnił
uprzej­mie Po­lon.


  Nie­ste­ty
na­wet te szcze­re wy­ja­śnie­nia nie prze­ko­na­ły po­li­cjan­tów.


  – Pan
weź­mie tę to­reb­kę, na wszel­ki wy­pa­dek, jak­by ja­kiś de­mon z pana
chciał wyjść w sa­mo­cho­dzie. Mu­si­my po­je­chać na ko­men­dę, zło­ży
pan wy­ja­śnie­nia w tej spra­wie. Ord­nung muss sein!
– krzyk­nę­li.


  – No
tak – po­wie­dział Po­lon. – Ord­nung muss sein.


  SPOSÓB NA SĄSIADKĘ


  Są­siad­ki
z dołu to typ wy­stę­pu­ją­cy po­wszech­nie pod stu­denc­kim
miesz­ka­niem. Na­wet je­śli miesz­kasz na par­te­rze, ma­gicz­nie po­ja­wia­ją
się w piw­ni­cy. Z re­gu­ły mają po­stu­rę stu­let­nie­go ogra
i wiecz­nie na­rze­ka­ją na ha­łas rze­ko­mo pły­ną­cy z two­je­go
przy­tul­ne­go miesz­kan­ka. Są­siad­ki na­rze­ka­ją, że nie sprzą­tasz ze współ­lo­ka­to­ra­mi klat­ki scho­do­wej, na­wet je­śli sprzą­ta­łeś ją le­d­wie
trzy mie­sią­ce temu. Je­dy­nie miesz­ka­nie w aka­de­mi­ku może uchro­nić
cię przed klą­twą są­siad­ki z dołu – miesz­ka­nia są
re­gu­lar­nie spraw­dza­ne przez wy­spe­cja­li­zo­wa­ne fir­my pod ką­tem
za­lę­gnię­cia się są­sia­dek (kosz­tu­je to mnó­stwo pie­nię­dzy, dla­te­go
cza­sem wła­dzom aka­de­mi­ka bra­ku­je na szy­by w oknach).


  Na­ukow­cy
do­szli do wnio­sku, że są­siad­ki z dołu nie po­trze­bu­ją snu.
Wy­wnio­sko­wa­li to, za­sta­na­wia­jąc się nad mo­ty­wa­mi, ja­ki­mi kie­ru­je się
są­siad­ka. Więk­szość są­sia­dek na­rze­ka na ha­łas, przez któ­ry nie mogą
spać, jed­nak za­miast wy­spać się w dzień, po­świę­ca­ją go na
cze­ka­nie, aż stu­dent bę­dzie prze­cho­dził klat­ką scho­do­wą. 


  Pro­blem
ha­ła­su, któ­ry sły­sza­ły są­siad­ki, też za­przą­tał gło­wy nie­stru­dzo­nych
ba­da­czy. Wy­snu­li oni teo­rię, że gdy spo­ty­ka się dwóch (lub wię­cej)
stu­den­tów, ciem­na ma­te­ria w ko­smo­sie za­czy­na wi­bro­wać, two­rząc
złu­dze­nia słu­cho­we, któ­re są w sta­nie od­bie­rać je­dy­nie są­siad­ki
z dołu. Teo­ria zo­sta­ła spraw­dzo­na przez naj­wy­bit­niej­szych
fi­zy­ków na­szej pla­ne­ty i oka­za­ła się osta­tecz­nym do­wo­dem na
ist­nie­nie ciem­nej ma­te­rii.


  Va­de­me­cum
Stu­den­ta, Roz­dział 4, stro­na 34


  
Ra­dek
obu­dził się z po­twor­nym bó­lem gło­wy. Ob­le­wa­nie wraz z Po­lo­nem
prze­pro­wadz­ki na nowe miesz­ka­nie po­szło aż za do­brze – w ży­ciu
nie po­znał i nie za­po­mniał tylu no­wych imion, co na wczo­raj­szej
im­pre­zie. Zwlókł się z łóż­ka i po­ty­ka­jąc się o pacz­kę
pie­luch dla do­ro­słych, ru­szył chwiej­nym kro­kiem w stro­nę
ła­zien­ki. 



  Po­mi­ja­jąc
kon­tu­ry pew­nych mę­skich czę­ści cia­ła na­ma­lo­wa­nych my­dłem na lu­strze
przez roz­chi­cho­ta­ne stu­dent­ki i jed­ną bli­żej nie­zna­ną dziew­czy­nę
śpią­cą pod prysz­ni­cem, ła­zien­ka była w sta­nie ide­al­nym. Ob­lał
szyb­ko twarz zim­ną wodą na roz­bu­dze­nie i wró­cił do po­ko­ju w celu
za­ło­że­nia bar­dziej sto­sow­nych rze­czy (z ja­kie­goś po­wo­du obu­dził się
ubra­ny w po­ło­wę woj­sko­we­go mun­du­ru). Za­nim jed­nak zdą­żył
otwo­rzyć drzwi, z po­ko­ju obok do­bie­gło go wo­ła­nie po­łą­czo­ne ze ste­kiem prze­kleństw, któ­rych nie po­wsty­dził­by się ze­spół pi­ja­nych
szew­ców pra­cu­ją­cych nad wzbo­ga­ce­niem ję­zy­ka pod do­wódz­twem Wit­ka­ce­go.


  – Ra­de­eek!
Ty roz­kier­wosz­cza­ły grzy­bo­chla­ście, chodź tu­taj! – roz­le­gło
się po­now­nie roz­pacz­li­we wo­ła­nie Po­lo­na.


  – Idę!
– od­krzyk­nął.


  „Uch,
ta po­lo­ni­sty­ka rze­czy­wi­ście od­bi­ła mu się na psy­chi­ce”
– po­my­ślał. Wy­cią­gnął z sza­fy szu­flę do śnie­gu
i za­czął prze­bi­jać się w stro­nę po­ko­ju Po­lo­na. Po pięt­na­stu
mi­nu­tach cięż­kiej pra­cy uda­ło mu się do­trzeć do drzwi, ale nie
chcia­ły się ru­szyć. Do­pie­ro gdy z roz­bie­gu ude­rzył w nie
ra­mie­niem, wy­pa­dły z za­wia­sów i z hu­kiem ru­nę­ły w głąb
po­ko­ju. 



  Ra­dek
za­uwa­żył przy­czy­nę swo­ich kło­po­tów: jed­nak po­wi­nien był cią­gnąć za klam­kę. Nie ze­psu­ło mu to hu­mo­ru, wręcz prze­ciw­nie – po­czuł
na­gły przy­pływ na­tchnie­nia do stwo­rze­nia ko­lej­nej epic­kiej pie­śni na
gi­ta­rze.


  – Jak
się ba­wić, to się ba­wić, drzwi wy­pie­przyć, nowe wsta­wić
– za­fał­szo­wał pa­skud­nie, wcho­dząc do po­ko­ju. – Po­lon!
Gdzie ty, do cięż­kiej cho­le­ry, je­steś?


  – Tu­taj!
– roz­brzmiał za­chryp­nię­ty głos do­cho­dzą­cy z bal­ko­nu.
– Ru­szaj dupę szyb­ciej, po­trze­bu­ję po­mo­cy!


  – O
kur­de, Po­lon, jak ty to zro­bi­łeś? – za­py­tał za­sko­czo­ny
Ra­dek, my­śląc nad spo­so­bem wy­cią­gnię­cia kum­pla z opre­sji.


  – Skąd
niby mam wie­dzieć, szyb­ko bierz dra­bi­nę i mnie stąd wy­cią­gnij!


  – Cho­le­ra,
wiem, że lu­bisz spać w ha­ma­ku, ale roz­wie­sza­nie so­bie
prze­ście­ra­dła mię­dzy bal­ko­na­mi na szó­stym pię­trze to już prze­sa­da!
– wku­rzył się Ra­dek. – Skąd niby mam wziąć
dra­bi­nę?


  – W kuch­ni
jest – po­wie­dział Po­lon, szczę­ka­jąc zę­ba­mi.
– Przy­wieź­li­śmy wczo­raj na­szym wóz­kiem skle­po­wym
z ja­kie­goś klu­bu. Sta­wiam kli­na za po­moc – za­ofe­ro­wał
się. – Tyl­ko pro­szę, po­spiesz się, jest coś koło
dzie­się­ciu stop­ni...


  – No
ale będę po­trze­bo­wał po­mo­cy, żeby ją prze­nieść!


  – A nikt
nie zo­stał po im­pre­zie?


  – Ja­kaś
dziew­czy­na śpi pod prysz­ni­cem, ale nie wiem, kie­dy się obu­dzi.


  – Po­lej
ją zim­ną wodą i za­goń do ro­bo­ty!


  – Sam
się za­goń! – od­gryzł się Ra­dek. – Co ja, kur­de,
chło­piec na po­sył­ki je­stem?


  Spoj­rzał
na minę Po­lo­na i zła­god­niał.


  – No
do­bra, już idę... – po­wie­dział i od­da­lił się w celu
zor­ga­ni­zo­wa­nia ak­cji ra­tun­ko­wej.


  Ta
prze­bie­gła po­myśl­nie i po pół­go­dzi­nie Po­lon za­wi­nię­ty w koc
pił cie­płą her­ba­tę w to­wa­rzy­stwie za­spa­nej ko­le­żan­ki.


  – Hej,
je­stem Po­lon, a to jest Ra­dek, miesz­ka­my tu­taj. Jak się
na­zy­wasz? – Ra­dek za­dbał o po­im­pre­zo­we sa­vo­ir-vi­vre
i usiadł na­prze­ciw­ko.


  – Mar­ta
– po­wie­dzia­ła dziew­czy­na.


  – Skąd
się tu­taj wzię­łaś? – in­da­go­wał Ra­dek


  – No
weź – skar­cił go Po­lon. – Jesz­cze ją
spło­szysz... – urwał, gdy spoj­rza­ła na nie­go wzro­kiem
zdol­nym prze­bić się przez zbro­jo­ny be­ton i za­bić każ­dą oso­bę na
tyle głu­pią, by my­śleć, że to wy­star­cza­ją­co do­bre schro­nie­nie.


  – Przy­szłam
was ostrzec – roz­po­czę­ła Mar­ta. – Miesz­ka­łam tu
kie­dyś i uzna­łam, że mu­si­cie o czymś wie­dzieć.


  – Za­tem
oświeć nas, o pani – po­wie­dział Po­lon i za­ro­bił
ko­lej­ne spoj­rze­nie.


  – W miesz­ka­niu
pod wami miesz­ka naj­wred­niej­sza są­siad­ka na świe­cie. To w za­sa­dzie
je­dy­ny mi­nus tego miesz­ka­nia, ale przy­ćmie­wa wszyst­kie moż­li­we plu­sy.


  – Nam
po­wie­dzia­no, że lo­kal pod nami jest pu­sty i nikt tam nie miesz­ka
– za­pro­te­sto­wał Ra­dek.


  – To
samo po­wie­dzia­ła mi wła­ści­ciel­ka miesz­ka­nia, jak się tu­taj
wpro­wa­dza­łam. Jed­nak tak ja­koś po mie­sią­cu za­czę­łam po­dej­rze­wać, że
pod nami miesz­ka dzi­ka lo­ka­tor­ka. Była strasz­na. – Mar­tę
prze­biegł dreszcz. – Po­tra­fi­ła do­paść na scho­dach
i nie­mal­że za­mę­czyć na śmierć swo­ją ga­da­ni­ną.


  – Może
już się wy­pro­wa­dzi­ła – wy­ra­ził przy­pusz­cze­nie Po­lon.
– Ina­czej na pew­no mia­ła­by do nas pre­ten­sje, że by­li­śmy
wczo­raj gło­śno. W każ­dym ra­zie dzię­ki za ostrze­że­nie.


  – Wy
nie trak­tu­je­cie mnie po­waż­nie! – obu­rzy­ła się Mar­ta. – Na
wa­szym miej­scu ucie­ka­ła­bym na­tych­miast, po­dar­ła umo­wę i ulot­ni­ła
się po an­giel­sku. Ja wy­trzy­ma­łam tu mie­siąc.


  – W po­rząd­ku,
ro­zej­rzy­my się pię­tro ni­żej i zo­ba­czy­my, co to za po­two­ra
– za­pew­nił Ra­dek. – Po­mo­gła­byś nam ze sprzą­ta­niem tro­chę?


  – Ja­sne
– od­par­ła Mar­ta.


  Z ge­ne­ral­nym
ogar­nię­ciem nie było więk­sze­go kło­po­tu – bu­tel­ki
prze­sta­wio­no pod ścia­nę, śmie­ci pod­rzu­co­no są­sia­dom na wy­cie­racz­kę,
wó­zek skle­po­wy i dra­bi­nę od­sta­wio­no do sza­fy, a pie­lu­chy
dla do­ro­słych, po krót­kiej sprzecz­ce, zna­la­zły swo­je miej­sce na
bal­ko­nie.


  – No
do­bra – po­wie­dzia­ła Mar­ta. – To chy­ba na tyle.
Wpad­nij­cie kie­dyś do mnie, jak bę­dzie­cie mie­li czas – do­da­ła
z uśmie­chem.


  – Z chę­cią.
– Ra­dek od­pro­wa­dził ją do drzwi. – Tyl­ko nie
zgub mi się tam po dro­dze! – za­wo­łał za nią.


  – Będę
uwa­żać! – od­krzyk­nę­ła.


  – Uuu,
sta­ry, hor­mo­ny bu­zu­ją – sko­men­to­wał Po­lon, kie­dy Ra­dek
za­mknął drzwi. – Żeby ci się tyl­ko usza­mi nie wy­la­ły.


  – Wal
się, na­stęp­nym ra­zem zo­sta­niesz na bal­ko­nie – burk­nął na
od­czep­ne­go Ra­dek. – Nie po­wi­nie­neś przy­pad­kiem być na
za­ję­ciach?


  – Jest
pięt­na­sta, już po za­ję­ciach – od­po­wie­dział Po­lon. – Ech,
zno­wu zwol­nie­nie trze­ba dru­ko­wać...


  – Chwi­la,
jak to już po za­ję­ciach? To ty w czwart­ki te­raz wcze­śniej
koń­czysz?


  – Czwar­tek
dzi­siaj? No nie, zno­wu po­my­li­łem dni, my­śla­łem że dzi­siaj wto­rek
mamy... – Po­lon się za­fra­so­wał. – Zna­czy trze­ba
się spa­ko­wać i ru­szyć czte­ry li­te­ry na uni­we­rek.


  Ra­dek
za­śmiał się w du­chu. Nie miał ta­kiej fraj­dy od cza­su, gdy wmó­wił
Po­lo­no­wi pod­czas im­pre­zy, że nie może otwo­rzyć le­we­go oka, bo
prze­sta­ło mu dzia­łać. Po­lon spę­dził wte­dy kil­ka go­dzin z za­mknię­tym
okiem, prze­świad­czo­ny, że otwo­rze­nie go skoń­czy się tra­gicz­nie, ale
w koń­cu Ra­dek po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia i prze­je­chał mu ręką
przed twa­rzą, oznaj­mia­jąc, że wła­śnie do­ko­nał re­ge­ne­ra­cji
te­le­pa­tycz­nej.


  Kie­dy
in­dziej Po­lon przy­kle­ił mu kap­cie do pod­ło­gi, ale to już zu­peł­nie
inna hi­sto­ria.


  Obaj
stu­den­ci do­ko­na­li szyb­kie­go prze­glą­du ze­szy­tów, spa­ko­wa­li dłu­go­pi­sy,
ubra­li się od­po­wied­nio i ru­szy­li zdo­by­wać wie­dzę. Scho­dząc po
scho­dach na pię­tro po­ni­żej, usły­sze­li nie­przy­jem­ny skrzek, zu­peł­nie
jak­by pa­pu­dze wy­ry­wa­no pió­ro. Przy­spie­szy­li i zdą­ży­li zo­ba­czyć,
jak drzwi rze­ko­mo nie­za­miesz­ka­ne­go lo­ka­lu za­my­ka­ją się z trza­skiem.


  – Oj,
chy­ba jed­nak się nam po­szczę­ści­ło z są­siad­ką. – Ra­dek
wes­tchnął.


  – Nie
cze­pia się, to nie mamy co na­rze­kać – po­wie­dział Po­lon,
wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  – Są­dzisz,
że jest zła za wczo­raj?


  – Są­dzę,
że za­cznie­my przy­kle­jać do drzwi za­tycz­ki do uszu przed każ­dą
im­pre­zą.


  – My­ślę,
że to do­bry plan.


  – My­ślisz?


  – Zda­rza
mi się.


  – To
do­brze. 



  Za­ję­cia
mi­ja­ły Rad­ko­wi szyb­ko, wy­kła­dy jesz­cze szyb­ciej, głów­nie dla­te­go, że
na więk­szo­ści zmę­cze­nie bra­ło górę i za­sy­piał snem
spra­wie­dli­we­go. Po­lon z ko­lei stał przed salą i klął
w so­bie tyl­ko zna­nym ję­zy­ku. Z pa­sją kop­nął wa­la­ją­cą się na
ko­ry­ta­rzu pusz­kę – o dzi­wo, nie była to pusz­ka po
pi­wie. Nie ma­jąc nic spe­cjal­ne­go do ro­bo­ty na uni­wer­sy­te­cie,
po­sta­no­wił wró­cić do domu i zba­dać miesz­ka­nie pod nimi.


  Gdy
wcho­dził po scho­dach, usły­szał skrzy­pie­nie po­wo­li otwie­ra­ją­cych się
drzwi. Jed­nak kie­dy wszedł na pół­pię­tro, te za­mknę­ły się z trza­skiem.
Po­pra­wił tor­bę na ra­mie­niu i ci­chut­ko, na pal­cach zbli­żył się do drzwi. Po­nie­waż nie chciał wpaść na są­siad­kę, po­sta­no­wił zaj­rzeć
przez wi­zjer. Ni­cze­go nie uda­ło mu się wy­pa­trzeć, na­wet nie zo­ba­czył
wnę­trza lo­ka­lu – całe pole wi­dze­nia wy­peł­ni­ła krwi­sta
czer­wień. „Pew­nie za­kry­wa wi­zjer czer­wo­ną kart­ką”
– po­my­ślał i ru­szył do domu. Jed­nak cały czas czuł
się nie­swo­jo, jak­by ktoś ob­ser­wo­wał jego ple­cy. Zrzu­cił to jed­nak na
karb zmę­cze­nia i ogól­ne­go nie­ogar­nię­cia. Aby szyb­ko so­bie z tym
po­ra­dzić, na­tych­miast po wej­ściu do miesz­ka­nia rzu­cił się na łóż­ko
i za­snął. Obu­dził go wcho­dzą­cy na ko­ry­tarz Ra­dek.


  – O,
sta­ry, ale hi­sto­ria! – krzyk­nął współ­lo­ka­tor za­raz po
prze­kro­cze­niu pro­gu. – Po­py­ta­łem tu i ów­dzie,
i do­wie­dzia­łem się kil­ku cie­ka­wych rze­czy na te­mat na­szej
są­siad­ki.


  – Na
przy­kład? – za­py­tał Po­lon, wy­cho­dząc z po­ko­ju
i prze­cie­ra­jąc oczy.


  – Wy­obraź
so­bie, że kil­ka osób ode mnie z roku miesz­ka­ło tu­taj, ale nikt
dłu­go nie wy­trzy­mał, nikt też nie wie, jak ona się na­zy­wa. W za­sa­dzie
ni­g­dy nie opusz­cza swo­je­go miesz­ka­nia, a je­śli już to robi, to
tyl­ko po to, by opie­przyć Bogu du­cha win­nych stu­den­tów.


  – Też
mi coś – sark­nął Po­lon. – Przy­po­mi­na mi to
każ­dą są­siad­kę z dołu, z któ­rą do­tąd mia­łem do czy­nie­nia.


  – Jest
coś jesz­cze – kon­ty­nu­ował nie­zra­żo­ny Ra­dek. – Spo­tka­łem
Mar­tę i mó­wi­ła mi, że na­sza dro­ga są­siad­ka jest al­bi­no­ską.
Cza­isz? Bia­ła jak wam­pir, a oczy ma w ko­lo­rze ta­nie­go wina
tru­skaw­ko­we­go. Co z tobą?


  – Nic
ta­kie­go – mruk­nął Po­lon, któ­ry przed chwi­lą po­czuł, jak­by
do żo­łąd­ka wpa­dła mu kula lodu. – Nie wy­spa­łem się przez
cie­bie! – rzu­cił ob­ra­żo­nym to­nem. – A za
ten nu­mer ze zmia­ną wtor­ku na czwar­tek za­pła­cisz mi krwią!


  – Zna­czy
mam od­pa­lać kom­pu­ter i gra­my?


  – Tur­niej
ma być! Za­mie­rzam ośmie­szyć cię przed ca­łym In­ter­ne­tem! – pie­klił
się Po­lon.


  – No,
no, już, spo­koj­nie, spo­koj­nie – mru­czał po­jed­naw­czym to­nem
Ra­dek. – Wto­rek czy czwar­tek, w su­mie, co to dla
cie­bie za róż­ni­ca? 



  – Za­raz
zo­ba­czysz, co to za róż­ni­ca – wark­nął Po­lon, włą­cza­jąc
kom­pu­ter.


  I ru­szy­li
do wal­ki.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje


  Mar­cin
Or­lik: PIA­SKO­SPA­NIE


  
Wi­taj
w świe­cie, w któ­rym gra­ni­ca mię­dzy jawą a snem nie
ist­nie­je – wi­taj w pia­sko­spa­niu. Zda­rzy­ło ci się tuż
po obu­dze­niu mieć to dziw­ne wra­że­nie, że roz­ma­wia­łeś z kimś we śnie, czu­jąc jed­no­cze­śnie, iż roz­mo­wa od­by­ła się na­praw­dę?
Prze­ży­wa­łeś przy­go­dy, któ­rych nie moż­na do­świad­czyć w rze­czy­wi­sto­ści,
a prze­cież kry­ły w so­bie ten szcze­gól­ny okruch re­al­no­ści
do­wo­dzą­cy praw­dzi­wo­ści two­ich prze­żyć? Je­śli tak, może wła­śnie
zda­rzy­ło ci się pia­sko­śnić...


  
A te­raz
wy­obraź so­bie, że jest tyl­ko pia­sko­sen; że nie ist­nie­je nic in­ne­go.
Przy­wi­taj się z głów­nym bo­ha­te­rem – to jego
co­dzien­ność. Lewy nie zna swo­je­go imie­nia. Nie ma po­ję­cia, gdzie się
znaj­du­je. Nie wie na­wet, czy po­sia­da cia­ło. Je­dy­ne, co zna i cze­go
jest pe­wien, to pia­sko­spa­nie. Mo­ment, kie­dy na twa­rzy czu­je chłod­ny
do­tyk mięk­kie­go pia­sku, by po chwi­li zo­ba­czyć Mia­sto. Tam do­wia­du­je
się, ja­kie prze­wi­dzia­no dla nie­go za­da­nie; tam lu­dzie, któ­rzy mają
nad nim wła­dzę, wy­da­ją po­le­ce­nia. Głów­nym obo­wiąz­kiem Le­we­go jest
prze­słu­chi­wa­nie więź­niów. Ra­zem z Pra­wym wcho­dzą do cu­dzych
snów, by wy­cią­gać z nich in­for­ma­cje. Ale prze­słu­chu­jąc, moż­na
cza­sem do­wie­dzieć się za dużo... 



  
Lewy
chce się obu­dzić, bo ile moż­na śnić? Jed­nak dla nie­go prze­bu­dze­nie
nie jest pro­stą spra­wą; zo­stał wcią­gnię­ty w in­try­gę
pia­sko­śnią­cych, któ­rzy za wszel­ką cenę chcą prze­dłu­żyć jego sen i są
go­to­wi po­świę­cić wszyst­ko, by­le­by tyl­ko się nie obu­dził. Mają w tym
swój cel...


  Mar­cin
Or­lik: SZA­RY LEN


  Po­sten­tro­pij­na
an­ty­uto­pia ze szkła.


  
Wi­taj
w świe­cie, w któ­rym bał­byś się wła­sne­go cie­nia... Gdy­byś go
tyl­ko rzu­cał. Lu­dzie, oto­cze­ni ze wszech stron stre­fą chto­nicz­ną,
de­spe­rac­ko wal­czą o prze­trwa­nie, za obro­nę ma­jąc je­dy­nie małe,
sza­re kul­ki – na­sio­na sza­re­go lnu. Ale przyj­dzie
czas, kie­dy bę­dzie trze­ba wejść pro­sto w na­pie­ra­ją­cą
chto­nicz­ność. Tyl­ko czy głów­ne­mu bo­ha­te­ro­wi wy­star­czy od­wa­gi?


  
Kie­dy
Noit bu­dzi się o brza­sku na po­la­nie, nie ma po­ję­cia, ani gdzie
się znaj­du­je, ani kim jest. Wo­kół nie­go leżą lu­dzie, któ­rych nie zna,
a je­dy­ną oso­bą, któ­ra może mu coś po­wie­dzieć o ota­cza­ją­cym
go świe­cie, jest dziew­czyn­ka o imie­niu Ome. Chy­ba ją zna... Tak,
to jego sio­stra. Dzię­ki jej po­mo­cy lu­dzie od­naj­du­ją wio­skę zbu­do­wa­ną
ze szkła, znaj­du­ją­cą się na dnie kra­te­ru we wnę­trzu wzgó­rza
i za­czy­na­ją bro­nić się przed ata­ku­ją­cą ze wszech stron stre­fą
chto­nicz­ną. A to do­pie­ro po­czą­tek...


  Piotr
Mrok: OLIM­PIA­DA SZA­LEŃ­CÓW


  
Ro­zej­rzyj
się. Olim­pia­da trwa. Mu­sisz zde­cy­do­wać, czy weź­miesz udział, czy
tyl­ko ki­bi­cu­jesz? Może po­gnasz uli­ca­mi mia­sta w sza­leń­czym
ma­ra­to­nie, ści­ga­ny przez fu­trza­ka o men­tal­no­ści Świę­tej
In­kwi­zy­cji? Lu­bisz strze­lać do fa­szy­stów? Świet­nie, mamy dla Cie­bie
od­po­wied­nią dys­cy­pli­nę. A może wy­pad na Ka­pi­tol z wi­zy­tą
w ba­ra­ku, par­don, u Ba­rac­ka? Je­śli masz dzie­ci, nie czy­taj
tek­stu „Ju­nior i ośmiu
gniew­nych”. Le­piej żyć w nie­świa­do­mo­ści. A jak
nie masz, to od nie­go za­cznij, ko­niecz­nie. 



  
UWA­GA!
Oso­bom po­zba­wio­nym dy­stan­su do świa­ta i do sie­bie po lek­tu­rze
„Olim­pia­dy sza­leń­ców”
może się po­gor­szyć. Pa­mię­taj­cie, ostrze­ga­li­śmy. A wszyst­kim
ra­do­snym wa­ria­tom ży­czy­my do­brej za­ba­wy.


  Piotr
Mrok: LU­BEL­SKA MA­SA­KRA KO­TEM PO­DWÓR­KO­WYM


  
Da­riusz
jest na­sto­let­nim pi­sa­rzem. Ma gło­wę peł­ną ma­rzeń, ale też kom­plek­sów.
Spo­tka­nie z bra­tem w jed­nej z lu­bel­skich ka­wiar­ni
sta­je się dla nie­go po­cząt­kiem obłęd­nej przy­go­dy. Oczy­wi­ście gra
idzie o mi­łość, bo o cóż in­ne­go war­to wal­czyć? Na dro­dze
chło­pa­ka sta­je za­kon­ni­ca i wiel­ki gość w bia­łym ka­pe­lu­szu,
przy któ­rym Kuba Roz­pru­wacz to nie­win­na pen­sjo­nar­ka. Da­rek otrzy­mu­je
od ta­jem­ni­czej pary pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia. Roz­ró­ba ma sze­ro­ki
za­sięg. W spra­wę za­mie­sza­ni są fa­szy­ści, elfy, agen­ci służb,
zom­bie, cen­tau­ry, mło­do­cia­ni cza­ro­dzie­je, fa­na­ty­cy re­li­gij­ni i wie­lu
in­nych. A że na woj­nie i w mi­ło­ści wszyst­kie chwy­ty
do­zwo­lo­ne, wol­no uży­wać na­wet ko­tów. Acz po­tem moż­na ża­ło­wać.


  
Da­rek
w swo­ich li­te­rac­kich fan­ta­zjach, za­wsze zdo­by­wa uko­cha­ną Ba­się
i trium­fu­je nad znie­na­wi­dzo­nym na­uczy­cie­lem. Czy bę­dzie jed­nak
umiał sta­wić czo­ła swo­im lę­kom, prze­mie­rza­jąc wraz z ban­dą
od­mień­ców iście kaf­kow­ski świat, gdzie trze­ba za­bi­jać, by prze­trwać,
i wciąż od nowa uni­kać śmier­ci?


  
Czy­tel­ni­ku,
je­że­li wie­rzysz w swo­je po­czu­cie hu­mo­ru, czy­taj i daj
po­sta­ciom tej nie­zwy­kłej, sza­lo­nej po­wie­ści szan­sę na lep­sze ży­cie.


  To­masz
Mróz: FA­BRY­KA WTÓ­RÓW


  
Wiel­ki
po­nu­ry bu­dy­nek w cen­trum mia­sta, gi­ną­cy w sza­rej
ko­tło­wa­ni­nie chmur. Nikt w oko­li­cy nie wie, co się tam mie­ści,
i nikt tego wie­dzieć nie chce. Ci, któ­rzy do­sta­li się do wnę­trza
dziw­nej bu­dow­li, zni­ka­ją, by po ja­kimś cza­sie po­wró­cić – ale
zu­peł­nie od­mie­nie­ni. Straż­nik In­sty­tu­tu prze­ga­nia wścib­skich
na­trę­tów, lecz je­śli już ktoś po­zna ta­jem­ni­cę, nie ma dro­gi od­wro­tu.
Co się wy­da­rzy­ło set­ki lat temu na da­le­kiej Sy­be­rii? Kim jest
czło­wiek w czar­nej pe­le­ry­nie bie­gną­cy do tram­wa­ju? Czy moż­na
prze­ka­zać swe ży­cie ko­muś in­ne­mu?


  
We­drzyj
się do „Fa­bry­ki wtó­rów”, po­znaj jej se­kre­ty. Lecz
pa­mię­taj, kto prze­kro­czy pro­gi Fa­bry­ki, już ni­g­dy nie bę­dzie taki jak
wcze­śniej.


  
Po­wieść
kry­mi­nal­na z ele­men­ta­mi thril­le­ra i scien­ce-fic­tion,
tra­dy­cyj­nie dla se­rii z Ko­mi­sa­rzem Wą­tro­bą, okra­szo­na dużą daw­ką
hu­mo­ru i kpi­ny. Ko­mi­sarz swo­im zwy­cza­jem nie daje za wy­gra­ną,
do­pó­ki nie do­trze do isto­ty pro­ble­mu.


  To­masz
Mróz: PRZEJ­ŚCIE A8


  
Kry­mi­nał
nie z tego świa­ta. Mamy tu: ta­jem­ni­cze za­bój­stwa, ku­sze­nie,
cy­ro­gra­fy, zło­te sztab­ki, wal­kę do­bra ze złem, sa­ty­rę i peł­ne
iro­nii ob­ser­wa­cje rze­czy­wi­sto­ści..


  
„Przej­ście
A8” to kry­mi­nał pa­ra­nor­mal­ny, w któ­rym mie­sza
No­wak. Spo­ty­ka­my ko­mi­sa­rza Wą­tro­bę (w roli ku­szo­ne­go), po­ste­run­ko­we­go
Chwiej­cza­ka (nie­złom­ne­go) i nie­śmier­tel­ną ła­wecz­ko­wą trój­cę
(Pa­jąk, Ma­rian i Sta­lo­wy), któ­ra po­sta­na­wia iść... do pra­cy. Cud
boży? Ra­czej sza­tań­skie sztucz­ki.


  
Co
zro­bić, kie­dy w two­im ży­ciu po­ja­wi się No­wak? Jak uchro­nić się
przed jego kno­wa­nia­mi, ban­dą arab­skich gór­ni­ków oraz fa­na­ty­zmem Bol­ka
z dzia­łu mar­ke­tin­gu? Ja­kie za­le­ty ma mały mózg w du­żej
gło­wie? W „Przej­ściu A8” zo­sta­ły po­łą­czo­ne rze­czy
strasz­ne i śmiesz­ne, płyt­kie i głę­bo­kie oraz wy­so­kie
i ni­skie. Wy­nik jest za­ska­ku­ją­co po­zy­tyw­ny oraz po­zy­tyw­nie
za­ska­ku­ją­cy.


  To­masz
Mróz: SZA­RY CIEŃ


  
Myl­ne
tro­py, zja­wi­ska pa­ra­nor­mal­ne, pół­świa­tek, któ­re­go ży­cie kon­cen­tru­je
się w miej­sco­wym par­ku – to sce­ne­ria po­wie­ści „Sza­ry
cień”. Hi­sto­ria dziw­ne­go zgo­nu i jesz­cze
dziw­niej­sze­go po­dej­rza­ne­go kła­dzie się cie­niem na ży­ciu ko­mi­sa­rza
Wą­tro­by i po­ste­run­ko­we­go Chwiej­cza­ka, nie da­jąc im spo­ko­ju przez
lata.


  
W sa­lo­nie
za­nie­dba­nej przed­wo­jen­nej wil­li zo­sta­je zna­le­zio­ne cia­ło mło­de­go
czło­wie­ka. Z ze­bra­nych in­for­ma­cji wy­ni­ka, że był on zwią­za­ny
z ta­jem­ni­czą sek­tą re­li­gij­ną. Oko­licz­no­ści zda­rze­nia i brak
śla­dów wal­ki wska­zu­ją na sa­mo­bój­stwo, jed­nak sym­bo­licz­ne uło­że­nie
zwłok, nie­ja­sne ze­zna­nia świad­ków, jak rów­nież sny pro­wa­dzą­ce­go
śledz­two – pod­sy­ca­ją po­dej­rze­nia, że było to mor­der­stwo.
W tym sa­mym cza­sie w po­bli­skim par­ku trwa­ją po­szu­ki­wa­nia
spraw­cy bru­tal­ne­go po­bi­cia włó­czę­gi. Po­li­cjan­ci nie umie­ją, a może
nie chcą po­łą­czyć tych dwóch fak­tów. Do­pie­ro upływ lat, wy­rzu­ty
su­mie­nia i... nuda sta­ro­ści po­wo­du­ją, że ko­mi­sarz Wą­tro­ba
i po­ste­run­ko­wy Chwiej­czak po­sta­na­wia­ją roz­wią­zać sta­rą spra­wę. 



  
„Błę­dy
się msz­czą przez całe ży­cie” – ta sen­ten­cja
spraw­dza się i tym ra­zem, a oso­ba ty­tu­ło­we­go Sza­re­go cie­nia
jest wła­śnie ta­kim ży­cio­wym błę­dem spraw­ców zbrod­ni.


  To­masz
Mróz: PRZY­PAD­KO­WY ZA­BÓJ­CA


  
Jed­no
z eks­tre­mi­stycz­nych bry­tyj­skich ugru­po­wań po­li­tycz­nych
przy­go­to­wu­je za­mach na pre­mie­ra Wiel­kiej Bry­ta­nii pod­czas jego wi­zy­ty
w Pol­sce. Jed­nak do­mnie­ma­ny płat­ny za­bój­ca, Po­lak z po­cho­dze­nia,
oka­zu­je się nie być tym, za kogo się po­da­wał. Wy­ko­rzy­stu­jąc
po­do­bień­stwo do rze­czy­wi­ste­go mor­der­cy, in­ka­su­je kil­ka­set ty­się­cy
fun­tów za­licz­ki, aby uciec swo­im zle­ce­nio­daw­com i roz­po­cząć nowe
ży­cie – z dala od kra­ju ro­dzin­ne­go i pol­skie­go
„pie­kieł­ka” emi­gran­tów na Wy­spach Bry­tyj­skich. Re­ali­zu­je
swój plan aż do mo­men­tu, kie­dy po­ja­wia się dziw­ny, nie­ziem­ski
opie­kun, de­kla­ru­ją­cy po­moc w pla­no­wa­nym za­bój­stwie. Bry­tyj­skie
służ­by spe­cjal­ne wraz z lon­dyń­ską po­li­cją, w po­sta­ci pa­nów
Smi­tha i Li­ve­ra, śle­dzą wy­na­ję­te­go mor­der­cę przez całą Eu­ro­pę.
Ak­cja po kil­ku dniach prze­no­si się z Lon­dy­nu do pol­skie­go
mia­sta, w któ­rym ma dojść do za­ma­chu. Ko­mi­sarz Wą­tro­ba wraz ze swo­im ze­spo­łem zo­sta­je wcią­gnię­ty w sieć po­li­tycz­nych in­tryg,
grę taj­nych służb i... de­mo­nów z pie­kła ro­dem.


  K.
A. Ko­wa­lew­ska: PI­JA­NY SKRY­BA


  Ma­ciej,
Syl­wek i Ma­rio kon­tra bar­dzo źli lu­dzie.


  
W krę­gach,
w ja­kich ob­ra­ca się Ma­ciek, zna­jo­mość sztuk Szek­spi­ra nie do­da­je
punk­tów do siły. Ra­czej bie­rze się za to w mor­dę, po­dob­nie jak
za zna­jo­mość ro­syj­skie­go, hisz­pań­skie­go, oby­cza­jów to­wa­rzy­skich,
za­sad na­kry­wa­nia do sto­łu oraz za dar pi­sa­nia kwie­ci­stych li­stów.
Wszyst­kie te umie­jęt­no­ści Ma­ciej Bo­row­ski wy­ssał z mle­kiem
ary­sto­kra­tycz­nej mat­ki. W bur­sie cią­gnę­ło się to za nim jak
smród z ki­bla na sta­cji PKP. Ale gdy skoń­czył stu­dia, za­pa­ko­wał
cały ten sa­vo­ir vi­vre w kar­ton i stał się Mać­kiem,
kum­plem Ma­rio.


  
By­cie
Mać­kiem to ła­twi­zna. Wy­star­czy żyć ze spad­ku, mieć do­brze zbu­do­wa­ne­go
kum­pla, wra­cać do domu nad ra­nem i pod­ry­wać dziew­czy­ny o dziw­nym
gło­sie. Aha, i wy­piąć się na ro­dzi­nę. Lecz gdzieś w środ­ku
im­pre­zy, gdzieś mię­dzy Brze­ską a Tar­go­wą, ktoś robi Mać­ko­wi
kuku, ktoś okra­da jego miesz­ka­nie, ktoś zo­sta­wia mu list. A to
do­pie­ro po­czą­tek kło­po­tów.


  
Wyj­ście
z ta­ra­pa­tów ma za­pew­nić ma­kie­ta, la­ty­no­ska cór­ka pol­skie­go
Ame­ry­ka­ni­na i po­dróż do prze­szło­ści. Kto wy­gra bi­twę na kury? Co
skry­wa pu­deł­ko od prze­kup­ki ze Zgie­rza? Co łą­czy punk roc­ka
z woj­skiem pol­skim? Kim jest czło­wiek w gu­mo­fil­cach? Jak
klą­twa vo­odoo dzia­ła na od­le­głość? Co moż­na ukryć w mę­skich
spodniach? 



  
Na
te i inne py­ta­nia od­po­wie Ma­ciek i jego eki­pa ko­mor­ni­ków.
W sza­lo­nej po­wie­ści, peł­nej cię­te­go hu­mo­ru, dziw­nych przy­pad­ków
i na­głych zwro­tów ak­cji. Spró­buj się nie ro­ze­śmiać!
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